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N A SZE J mile nam wiernej Szlachcie gubernii L if lancl- 
skicj.

•■Szlachta gubernij nad-Bałtyckich zawsze i we wszelkich 
zdarzeniach, tak pośród dobrodziejstw pokoju, jak i w ciągu 
byłych wojen., odznaczała się czynami niezachwianej w ier
ności, i gorącego przywiązania do Tronu i Ojczyzny.

"Teraz Ryzski W ojenny G u berna to r donosi, że Szlachta 
gubernii LiHandskiej, pragnąc dać nowy dowod swojej o 
powszechne dobro gorliwości, jednomyślnie uchw aliła wy
stawić trzysta koni dla parków Artylleryjskich i ofiarowała 
osohoą sum m ę na zakupienie koni dla innych wojsk.

••Dozwoliwszy użyć tych ofiar w edług przeznaczenia i 
widząc w nich niewątpliwy w  obecnych okolicznościach 
dowod chlubnych, dziedzicznych uczuć Liflandskiej Szla
chty, z serdeczncm  zadowoleniem oświadczamy całem u 
NASZEMU mile NAM w iernem u stanowi Szlacheckiemu 
gubernii Liflandskiej. M o n a r s z ą  wdzięczność i szczególną 
życzliwość i m amy zupełne przekonanie że świetne przy* 
mioty, od dawna zdobiące ten stan znakomity, pozostaną

n a  zaw sze  n i e z a c h w i a n e m i ,  ja k  n i e z m ie n n ą  d l a ń  będzie  

NASZA ł aska  C e s a r s k a . *

Na o ryg inale  w ła sn ą  J .  C. M. r ę k ą  podpisano :

M I K O Ł A J .
W  S.-Petersburgu ,

13 Kwietnia 184.8 rok u .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. 10 Kwietnia, liczący 
się w Armii, Jenerał-major Schramm i?, mianowany K o
m endantem - miasta Helsingfors, na miejsce zm arłego Jene- 
rał-majora JVulferta 1.

— , Przez ro z |az  dzienny C e s a r s k i  w  W ydziale służby 
Cywilnej z d. 17 Kwietnia, zostali w liczbie innych pod
wyższeni, za wysługę ustanowionych zakresów, do rang : 
R a d z c y  K o l le g ia ln e g o , Radzea D w o ru , Starszy Radzća 
Grodzieńskiego Rządu Gubernijalnego Afanasowicz• —  
R a d z c y  D w o r u , '  Assesorowie Kollegialni: Członek Stałv 
Grodzieńskiego U rzędu Powszechnej Opieki Niemczynowski ' 
i Assesor Grodzieńskiej Izby Cywilnej Jarocki}— A s s e s o ra  
K o l le g ia ln e g o ,  Radzcy Honorowi: Grodzieński Ziemski 
Sprawnik Nefedowicz, Członek Bielskiego K om itetu prze
daży trunków  Zaleski i Assesorowie Sądu Powiatowego 
Białostocko - Sokolskiego Łapiński i W iń sk i;—  R a d z c y  
H o n o ro w e g o ,  Sekretarze Kollegialni: Sędzia Powiatowy 
Prużański JVitanowski, były Członek tam ecznego K om i
tetu przedaży trunków  Sierzputowski, Członek Bielskiego 
K om itetu przedaży trunków  Sakowicz, Buchalter Kaucel- 
laryi Grodzieńskiego Cywilnego G ubernatora Szyryński, 
O kręgow y Dozorca (CTaHOBwii HpucTam.) powiatu G ro
dzieńskiego Adadurow , Assesor Sokolskiego Sądu Ziem
skiego Korzeniewski i K ontroler Izby Skarbowej Grodzień
skiej Ilnicki.
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Przez Reskrypta C e s a r s k i e  najłaskawiej mianowani ka
walerami o rd eró w . O r ła  B ia łe g o , Sekretarz Stanu do 
przyjmowania próśb u poduóika T ronu  składanych, Radzca 
Tajuy xiążę G olicyn j—  Sw. A n n y  1 k la ssy  z k o ro n ą ,  
D yrek tor Kancellaryi przybocznej Namiestnika Królestwa 
Polskiego, Rzeczywisty Radzca Stanu KliaszewicZy Sw. 
A nny  1 k lassy , Rzeczywiści Radzcy Ś ta n it: Dyrektor wy
działu Handlu i P rzem ysłu w Kommisyi Rządowej Spraw 
W ew nętrznych i Duchownych tegoż K rólestwa Brupewicz, 
Sekretarz S tanu przy Redzie Administracyjnej Królestwa 
Le Brun , i D yrektor Instytutu K orpusu Inżenjerów  górni
czych, Jenerał-major Schneider j — Sw. S ta n is ła w a  1 k lassy , 
Członek Rządzącego Senatu Departam entów W arszawskich 
Rzecz. Radzca Stanu Drzewiecki.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  najłaskawiej nadane zo
stały ordery: Sw . A nny  1 k la ssy , Biskupów i-Sufragauow i 
P łockiem u, Administratorowi Archidyecezyi Warszawskiej 
X. Fijałkowskiemu; —  Sw. St an i s ła  w a 1 kl a ss v, Rektor 
row i Akademii Duchownej Warszawskiej X. Prałatowi Bo- 
nuw euturze Butkiewiczowi.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  do J. C. W y s o k o ś c i  W . 
X i ^ c i a  M a x y m i l j a n a  L e u c h t e n b e k g s k i e g o  Towarzy
stwo nawiedzania ubogich, istnąee w tutejszej stolicy pod 
opieką J. C. W y s o k o ś c i ,  zostaje przyłączone do C e s a r 

s k i e g o  Towarzystwa Dobroczynności w  celu zjednoczenia 
tym  sposobem działań na pożytek cierpiącej ludzkości. X iy ż ę  
M a x y m i L j a n  został mianowany przyte'm Członkiem Rady 
tego ostatniego towarzystwa, którem u przewodniczy Naj- 
przew. Metropolita Antom, a Prezes Kom itetu rozrządczego 
towarzystwa nawiedzania ubogich, Członkiem K om itetu Opie
kuńczego Towarzystwa Dobroczynności.

—  P. Jenerał piechoty Gołowin, Członek Rady Państw a, 
m iał szczęście otrzym ać od N. C e s a r z a  Jsic i najłaskawszy' 
Reskrypt z wyrażeniem  M o n a rsz e g o  zadowolenia i zupeł
nej wdzięczności za sposób w jaki były przez niego rzą
dzone w charakterze Jenerał-G ubernalora, prowincyc nad- 
Bałtyckie a v  ciągu lat trzech.

—  Rządzący Senat ogłasza, i ż  N .  C e s a r z  pozwolił Ro
manowi Kępińskiemu, rodem  z Cesarstwa, zamieszkać a v  

Królestwie Połskiem.

UKAZTĆ R A D L Ą C E G O  SEN A TU .

16 Marca. Z ogłoszeniem rozkazu X. C e s a r z a ,  o tein, 
jak postępować zw ló c jg am i, uiepamięlająeemi >kąd są ro 
dem , lub a v  ogóle ukrywającemp swój stan.

Tegoż: d. O poświadczaniu umów- r innych aktów przez 
Notariąszów i Maklerów w Moskwie.

1 8  Tegoż m. Z ogłoszeniem woli X. C e s a r z a ,  aby roz
kaz oddawania pod sąd urzędników nie chodzących do 
obowiuzku, rosciągał się do urzędników cywilnych służą
cych w Zarządzie wojennym.

2 5  Tegoż 171. Z ogłoszeniem Ukazu N. C e s a r z a ,  o 
otw arciu portowego miasta Jejska na Azowskim morzu w 
granicach wojska Czernomdrskiego.

Tegoż d. Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. C e

s a r z a  nowej ustawy Komitetu Krajowego Stadnictwa.

Tegoż d. O ustanow ieniu osobnego zarządu w Odessie 
do zawiadywania portem  praktycznym.

Tegoż d. Z ogłoszeniem  rozkazu X.- C e s a r z a ,  nadają
cego Ministrowi Spraw W ew nętrznych prawo potwierdza
nia rozchodów na miejskie potrzeby we wszystkich miastach, 
wyjąwszy stolice.

2 4  Tegoż ni. Z ogłoszeniem potwierdzonych przez N. 
C e s a r z a  dodatkowych etatów: Kancellaryi Izb Cywilnych 
Kitowskiej i Podolskiej (5 ,516  r. sr.), W ileńskiej (7 ,240 r. ;, 
Kowieńskiej i Grodzieńskiej (7 ,o59 r . ), Izb Kryminalnych; 
Kijowskiej i W ołyńskiej (7 ,279 r . ;, Podolskiej \6 ,7 0 ł  r . .  
Sądu powiatowego w Kijowie (2 ,464 r. sr.)

2 6  Tegoż m. Z ogłoszeniem  rozkazu N. C e s a r z a  po
większającego zakres w ładzy Sądu guberuijalnego w Kutaisie.

5 0  tegoż ni. Z ogłoszeniem potwierdzonych przez X.
C e s a r z a  praw ideł o nadawaniu gruntów  i o innych ulgach
M ahometanom Zakaukazskiego kraju przyjmującym chrzest 
/

Święty.

1  Kwietnia. Z ogłoszeniem  potwierdzonych cen soli na 
r. 1848 w Kaukazskiiri i Zakaukaskim  krajti.

3  Tegoż m. O zaliczeniu przestępcom, skazanym na od
danie do rot aresztanckich i do dom ów  pracy— czasu, spę
dzonego przez nich w więzieniach, po ogłoszonym wyroku.

7  Tegoż m. Z ogłoszeniem rozkazu N. C e s a r z a ,  po
zwalającego otworzyć tu  w stolicy, podczas zimy kurs le
śnictwa dla wolnych słuchaczów, a potem podczas lata urzą
dzić przy szkole leśnej Lisińskiej, osobny oddział dla 12 
w o l n y c h  słuchaczów, za um iarkowaną od nich płacę. Osoby 
lak poświęcające się leśnictw u, będą mogły być przyjmo
w a n e  na służbę w zarządzie D óbr P aństw a, podług osob
nych co cło tego przepisów.

W  jednym  i  ostatnich poszytów’ Dziennika D óbr Pań
stwa ( H iypnaał MmitiCTepCTBa TocygapcTiienHbix't ILwy- 
iijecfiit), zawiera się podróż agronomiczna P . Cellińskiego 
po Rossy i, i  w niej opisanie gospodarstwa w gubernijach 
Witebskiej i Mohylewskiej, w  majątkach Zabolociu J. Mę
żyńskiego, Lewkach  A. Mężyńskiego, Kisteni W ołka - Ka
niewskiego, 1lonilu Xięcia W arszawskiego i PropojskU A. 
Bcnkendorfiu Żałujemy, że dla braku miejsca w naszeni 
piśmie, zmuszeni jesfeśmy przestać na krótkiej tylko wzmiance, 
o tym nader zajniującyni i ważnym artykule. —  % tegoż 
Dziennika dowiadujemy się, że w r. 1847 na drugiej wy
s t a w i  e płodów wiejskich w Roninach (w Półtawskiej gu- 
bernii) obywatel gubernii Kijowskiej, Berdyczewskiego po*- 
wiatti -V bert Dus/ycki otrzyitinł złoty medal za mióeha-rnięy
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a utrzymujący skarbowe plautacije w Kijowskim powiecie 
cudzoziemiec Teppe medal srebrny za jedwabnictwo.

— Kontrakty Kijowskie w 1847 r. Przywóz towarów 
na 1,127,554 r. sr. Przedaż na 581,705 r. sr. Prócz tego 
przedano hurtem miejscowych towarów i żelaznych wyro
bów na 155,685 r. sr. Pobor poszliny (od aktów na dobra 
nieruchome) i dochód z przedaży sztęplowego papieru, wy
niósł 39,702 r. sr. (o 20,220 r. sr. więcej niż w 1846 r. 
Otwartych kantorów bankierskich było 7. Dobra przeda- 
wały się dość drogo, do 80 czerw. zł. za duszę. W  ogóle 
przedano dóbr 21; wiele zostało nieprzedanych, jedynie z 
powodu wysokiej ceny. Wydzierżawiano dobra po 22£ r. 
sr. za duszę na rok.

O C H O L E R Z E .

W  gub. Orenburskiej, powiatach Menzelińskim i Biele- 
biejskim od 17 po 31 Marca zachorowało 67 umarło 27.

W  gub. Kazańskiej cholera trwała jeszcze w powiatach 
Czystopolskim i Łaiszewskim, a w pierwszych dniach Marca 
ukazała się na nowo w Mamadyskim. Od 11 Marca po 
1 Kwietnia, w tych trzech miejscowościach zachorowało 
114 umarło 58.

W gubernii Orłowskiej, powiecie Siewskim od 7 po 23 
Marca, zachor. 15, umarło 6.

Pozostający po 20 Marca w gub. Poltawskiej 8 chorzy 
wyzdrowieli i nowych chorych nie było.

W  gub. Czernihowskiej, pow. Mglińskim od 15 po 22 
Marca zachorowało 7, um arł 1; w Konotopskim powiecie 
cholera od 5 Marca ustala.

Cholera ukazała się na nowo w gubernii Niżegorodzkiej. 
Wc wsi Simbuehowo, powiecie Łukojanowskim, na granicy 
gub. Penzeńskiej, było w Lutym i Marcu 21 chorych ji 
17 umarło. Wszakże od 2  Kwietnia niebyło nowych cho- * 
rych.

W  pierwszych dniacli Kwietnia zdarzyły się nowe przy
padki cholery w samym Niżnym Nowgorodzie. 4  tego mie
siąca wszyscy dotknięci innemi chorobami i znajdujący się 
w szpitalu doświadczyli symptomatów- cholery, a w tymże 
dniu przyniesiono nowego chorego. Nazajutrz dwaj z nich 
umarli.

Z gub. Tulskiej późniejszych nad 4 Marca wiadomości 
nie odebrano.

19 K w ie tn ia  1 8 4 8 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

A N G L I J A .

Londyn, 2 4  Kwietna. Głośna manifestaćya zapowiedziana 
na dzień dzisiejszy przez P . Charles Cochrane spełzła na 
tuczem. Obwieszczenie Policyi uprzedziło mieszkańców że

zgromadzenie to będzie uważane za prawu przeciwne, i 
kiedy P. Cochrane ukazał się w pojezdzie na placu Tra
falgar, zastał tylko bardzo m ałą liczby ciekawych. Gdv 
Policja wezwała go iżby zaprzestał swych deklamacvj, P . 
Cochrane udał się sam jeden do Ministerstwa Spraw W e
wnętrznych dla podania prośby.

—  Szczególna modlitwa dla uproszenia od Boga zacho
wania spokojności w trzech połączonych Królestwach ma 
być ułożona i odmawiana po wszystkich kościołach przez 
cztery z rzędu Niedziele.

—  Otwarta została składka na uczczenie pamiątki zwy- 
cięztwa odniesionego przez ludność Londyńską nad Char- 
tistami w dniu 10 Kwietnia. Zbiór ze składki obrócony bę
dzie na przedmiot użyteczności powszechnej stosownie do 
summy jaka się uzhiera.

— Zapewniają że jeden z duchownych katolickich Irland- 
skich, używający zaufania arcybiskupa Murray, ma się 
wprędce udać do Rzymu dla złatwienia nieporozumieii mię
dzy Stolicą Apostolską i Rządem Angielskim.

—  W ieczorem 21 Kwietnia wielki pożar wybuchnął w 
Londynie w kwartałach Churchrow' i Regentscanal; spaliła 
się znaczna liczba domów i magazynów; szkody są bardzo 
wielkie.

—  Odebrano wiadomości z Kalkutty po 6  a z Bombay 
po 15 Marca. Nowy Wielkorządzca Indyj lord Dalhousie 
objął rządy w Lutym. Lord Falkland mianowany Guberna
torem Bombayu, dokąd spodziewany jest w  Maju.

—  Gazeta Times wyraża swe obawy z powodu prawie 
powszechnego w Irlandyi potrzebowania wypłat z kass oszczęd
ności. Nie mówiąc już o użyciu tych pieniędzy, które, jak 
w nosić potrzeba, obrócone będą na uzbrajanie się ludu, samo 
wyjęcie z kass tak wielkich summ bardzo jest uciążliwe dla 
Rządu, który musi wypłacać złotem, kiedy ten kruszec o 
kilka szylingów w porównaniu z papierami jest droższy niż 
był w' chwili składania pieniędzy do kass. Times ubolewa 
też nad rozciągłością jaką przybiera emigracya Irlandska; 
w jednym tylko zeszłym roku 500,000 Irlandczyków prze
było Ocean Allantj’cki; wszyscy ci wychodźcy roznoszą po 
świecie nienawiść ku Anglii; najlepszym tego dowodem jest 
składka miljona dollarów zbierana w tej chwili pomiędzy 
emigrantami Amerykańskiemi wcelu dopomożenia Irlandyi 
do oderwania się od Anglii.

—  Xiążę Metternich przybył do Londynu ze swą rodziny 
i orszakiem; xiążę pragnie zachować ścisłe incognito i przy
biera nazwisko P. Mitligua. Mniemają że kilka tylko dni 
zabawi yv Londynie a następnie uda się na stałe mieszka- 
uie do Richmond lub Brighton.

—  Umarł P . Henry Baring, brat zmarłego w tych dniach 
sira Thomasa Baring.

—  P . Thomas Steele, tyle znany w Irlandyi jako nieroz
łączny spółpracownik Daniela O’Connella i zwany PacifU 
katorem , usiłował w chwili zwątpienia położyć kres życiu 
swemu rzuciwszy się z mostu Waterloo w Londynie do
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Tamizy. P . Steele został uratowany przez jednego przewoź

nika.
L o n d yn , 2 5  Kwietnia. Dziś konsolidy stanęły na 82.
—  Piszą z Dublinu 21 K w ietnia: «W czora wieczorem 

bvło zgromadzenie powszechne skonfederowanyeh klubów. 
Osób było wiele i wielkie panowało zająlrzeme; postano
wiono opierać się środkom  rządowym  do ostateczności. 
Oświadczenie w  tym duchu podpisane zostało tuz na miejscu 
przez wielu członków, mianowicie przez P . Sm ith O ’Brien, 
M eagher i Mitchell. Uchwalono tez przystąpić do uorgani- 
zowania gw ardyi narodowej.

..W ładza przedsięwzięła środki ku utrzym aniu spokojuości 
i ta 'naruszona nie była.»

—  Pew ne gazety otwarcie wzywają Irlandczyków do 

wojny.
—  Izba Niższa pokazała się nad e r surow ą w  jednym 

przypadku przekupstwa na w yborach. W yłączyła ze swego 
grona P P . S trutt i G ow er, wybranych z D erby w skutek 
intryg, w których pieniądze g ra ły  niepoślednią rolę. Izba 
nadto wyznaczyła śledztwo, aż do jego ukończenia miasto 
D erby nie będzie miało reprezentanta, a być może iż miejs
cowość ta w skutek śledztwa odsądzona zostanie zupełnie 
od praw a wyborów.

—  Donoszą z Lizbony co następuje: ..Dwadzieścia siedm 
ciężkich skrzyń zawierające klejnoty K orony, srebra i inne 
kosztowności D w oru, zabrane zostały na okręty floty angiel
skiej, dowodzonej przez sira Charles Napier. Damy dw or
skie też wywiozły z pałacu wszystko co miały szacowniej

szego.
F R A N C Y . A .

P a ryż , 2 6  Kwietnia. P rzed wczora była nowa trwoga 
w Paryżu; zapewniają że gw ardye narodow e przepędziły 
noc pod bronią. Nikt wszakże nie wie przyczyny tej trwogi.

—  Wszystkie gazety tak są zajęte szczegółami o wybo
rach i spisami kandydatów podawanych przez rozm aite ko- 
miteta, stowarzyszenia i kluby, że prawie niezawierają no
win politycznych. Sprzeczne stronnictwa wyrzucają sobie 
wzajemnie wybiegi, fałsze i nawet przekupstwa przy wy
borach.

Z głosów które już wczora były obliczone należy wno
sić że P . de Lam artiee otrzym a w rozmaitych cyrkułach 
Paryża prawie jednomyślność, a przynajmniej 95  głosów 
na 100. W ybory odbywają się najspokojniej.

—  Dekretem  z d. 23  Kwietnia Rząd tymczasowy zmniej
szył do 17 liczbę dywizyj czyli okręgów wojskowych a dó 
A3 liczbę pod-dywizyj.

—  Od wczora wszystkie posty po więzieniach zajęte zo

stały.
—  O prócz armij Alpejskiej i W schodniej, jest mowa o 

utw orzeniu nadto armii pod nazwaniem Nadzeóskiej, której 
głów na kwatera będzie w Strasburgu.

W Ł O C H Y .
M edyolan , 1 8  Kwietnia. Rozeszła się tu pogłoska, że

K ró l K arol - Albert i cała jego armija, oświadczyli zamiar 
zaniechania w’ojny, k tó rą  toczą na rzecz niewdzięcznych 
Lom bardczyków. Ta wiadom ość sprawiła wielki smutek w 

Medyolanie.
—  Sławny Ram orino ofiarował swoje usługi sprawie 

Lombardzkiej, ale Rząd tymczasowy nie przyjął go do 

służby.
—  Parlam ent Sycylijski w yrzekł, że rodzina Burbonów 

przsstała. panować w Sycyllii, i ogłosił K rólestw o za nie
podległe, do rządzenia którehn będzie wezwany jeden z xią- 
żąt W łoskich jak skoro kraj zostanie należycie ukonstytuo

wanym.
—  Gazeta’ Nouvelliste wychodząca w Marsylii, podług 

listów z Neapolu donosi, że mimo w stręt K róla, armija po
syłająca się na pomoc Lom bardyi będzie powiększona do 
50,000. Gazety francuzkie w ątpią o pewności tej nowiny 
tak z powodu oporu ze strony Anglii przeciw wojnie z 
A ustryą, jak i złego stanu finansów Neapolitańskich. Podług 
gazet W łoskich lord Minto w zręcz oświadczył się przeciw 
posłaniu wojsk neapolitańskich do środkowej Italii i oparł 
się bezwzględnie wszelkim wyprawom  m orskim  na Triest 
dodając, że Anglija przedsięwezmie środki potrzebne na 
przypadek jeżeliby W enecya i Genua Ogłosiły się niepodle

głem u
—  Gazeta T uryńska Concordia umieszcza wiadom ość z 

Lom bardyi, iż K ró l Karol A lbert, uważając Mineio jako 
granicę między L om bardyą i territorium  W eneckim , oświad
czył Rządowi M edyolańskiemu iż nie ma zam iaru wkraczać 
w ziemie W enecyi, która ogłosiła się Rzecząpospolitą, i że 
sądzi swoją misyą być dopełnioną, albowiem Niemcy opu
ścili Lom bardyą prócz tw ierdz Mantui i Peschiera. Król 
wzywa przeto Rząd Medyoląński, iżby swetni wojskami osa- 
4ził stanowiska dziś zajmowane przez Sardyóczyków .

R zym , 1 9  Kwietnia. Czterdziestu ludzi z najniższej klassy 
pospólstwa zostali uwięzieni z rozkazu Ministra Polieyi pod 
oskarżeniem knowania spisku przeciw Rządowi. Prawie 
wszyscy byli już sądownie karani za rozmaite przestępstwa; 
mieli oni b roń  i pieniądze, lubo udawali iż zostają w nę
dzy. G w ardya narodowa okazała wielką działalność i gor
liw ość w  aresztowaniu tych przestępców.

A U S T R Y  A.
W iedeń , 2 7  Kwietnia. Przedw czora, 25 , ogłoszona zo

stała Patentem Cesarskim, kontrasygnowanym przez wszy- 
skich M inistrów, Konstytucya Cesarstwa Austryackiego.

—  W czorajsza gazeta urzędowa zawiera obwieszczenie 
Ministerstwa Spraw  Zagranicznych, o odwołaniu z Neapolu 
i Toskanii posłów Austryackich z powodu nieprzyjaznej po
stawy jaką te Państw a przybrały w zględem -A ustryi. '

—  Minister Spraw W ew nętrznych  odebrał kapitulacyą 
zaw artą między Rządem Udine i jenerałem  hrab ią de Nu
gent, która zapewnia uległość całej prowincyi. Tyrol oczy
szczony jest z powstańców którzy byli się doń wkradli.

—  Gazeta Augsburska donosi, że z Medyolanu do głów-
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nej kwatery feldmarszałka Radeckiego przybili pełnomoc- 
nioy dla traktowania o pokój, ale ten wódz odrzucił wszel
kie przełożenia domagając się bezwarunkowego poddania 
się. W szakże posłał jednoczasowie do W iednia hrabię W all- 
moden po nowe z tego powodu instrukcye.

—  Stany Morawii i Szląska odrzuciły jednomyślnie pro
jekt Unii z Czechami której żądanie niejednokrotnie było 
wyrażone w prośbach m ieszkańców Pragi*

P R U S  S Y.
B erlin , 2 8  Kwietnia. Odebrano z R ensburg  wiadom ość, 

że wojska Pr uskie, 23  b. m. zajęły miasto Flensburg. D uń
czycy byli odparci i odw rot przez Holnis do okrętów  był 
im przecięty; jeżeli im się nie uda zabrać się na okręty w 
Apenrade, będą dognnni i n 'echvbnie zniesieni przez nasze 
wojska. Zabrano im 24  działa i 20  niewolnika; P rócz m a
łych oddziałów Holsteinskich zwyeięzlwo to było odniesiene 
wyłącznie przez wojsko Pruskie.

—  Wojska federalne działające przeciw Danii składają się 
następnie: Prnsśy dały 13,000 wszelkiej broni, Brnnswik 1 
balaijon i 6  dział, (drugi bataljon ma nadciągnąć), Hanower 
4 bataljony, 6  szwadronów, 16 dział, (12 dział mają nad
ciągnąć), O ldenburg 2  bataljony, M eklem burg 4  szwadrony, 
armija Schleswig-Holsteińska liczy 8 ,0 0 0  ludzi i 4  baterye, 
ogół— 20,000  ludzi i 60  dział. D uńczycy mają też 20 ,000  
ludzi i 65  działa, ale dodać należy ich flotę, złożoną z 10 
fregat, korwett, brygów i wielkiej liczby szalup kanonjer- 
skieb.

—  Dziennik frantdurcki ogłosił następną dodatkową ma 
trykułę zatwierdzoną na 9  posiedzeniu Sejmu Związkowego 
14 Kwietnia 1848 r.

Państw a związkowe, liczba dusz, deputowany:
l ila 5 0 ,0 0 0  cl.

A u s t r j a ..................................... 9,4S2,227 190.
P russy ......................... ...... 7 ,948 ,459 159.
S a x o n j a ..................................... 1 ,200,000 24.
B a w a r ja ..................................... 3 ,560 ,000 71.
Hanower ..................................... 1,505,351 26.
A V irtem bcnf............................... 1 ,595,462 28.
Baden ............................................ 1 ,000,000 20!
Hesja elektoralna . . . 567 ,868 11.
Wielkie-Xięztwo Hesskie . 618 ,500 12.
IIolszlejn-Lauenburg . . 5 60 ,500 7.
Luxeni. L im burg . . . . 252 ,583 5.
B rau n szw iff............................... 2' .9 ,600 4.
Meklemburg-Szwerin . 358 ,000 7.
N a s s a u ..................................... 502 ,769 6.
Saxen-W e ji t ia r ......................... 201 ,000 4.
Saxen-Koburg-Gotha . . 111,609 2.
Saxen-Mejnirigen . . . . 115,600 o

Saxen-Altenburg......................... 98 ,200 2.
Meklemburg-Strelitz 71,769 1.
O ld e n b u r g ............................... 220 ,718 4.
A n h a lt-D e ssa u ......................... 52,947 1.

Anhalt-Bernburg . . . . 57 ,046 1.
A nhah-C oethen.......................... 32 ,454 1.
Sehw arzburg -Sondershausen. 45,117 1 .
Schw arzburg-Rudolstadt . 53 ,937 1.
Hohenzollern-Hechingen . 14 ,500 1.
L ic h te n s te in ............................... 5 ,546 1.
Ilohenzollern-Sigm aringen . 3 5 ,560 1.
Valdek............................................ 51 ,877 1.
Reuss, starsza Iinja 22 ,255 1.
Ileuss , młodsza linja . 52 ,205 1.
Schaum burg-Lippe. 21 ,000 *1.
Lippe . . . . . . . . 72 ,062 1.
H essen-IIom burg . . . . 20 ,000 1 .
Lubeka ...................................... 40 ,650 1.
F rankfurt...................................... 47 ,850 !.
B r e m e n ...................................... 48 ,500 1.
H am burg ....................................... 129,800 5.

Summa . . 5 0 ,164 ,592  605 .
W  matrykule tej.uieliczono jeszcze prowincij P russW schod- 

.nich i Zachodnich, które dziś do Związku są przyjęte, op
rócz tego za powiększeniem się ludności od lat sześciu 
liczba deputowanych także się powiększyła.

H I S Z P A  N I  J A /
M adryt, 2 0  Kwietnia. W yrokiem  Królowej z dnia 17 

b. m. udzielona została am uestya jenerałom  i oficerom  którzy 
służyli w armii don Karlosa podczas ostatniej wojny dom o
wej pod w arunkiem  iżby złożyli przysięgę wierności K rólo
wej i Konstvtucyi.

—  Karliści rozpoczynają znowu swoje knowania, rozrzu
co n a  została po całej Hiszpanii proklam acya wzywająca na
ród do uznania Króla Karola-Ludwika de Bourbon za p ra 
wego Pana. Zkąd inąd odebrano w Madrycie w iadom ość o 
powstaniu republilwntskiem, które w znacznej sile wybuch- 
neło w Girone i przedarłszy się przez granicę rozlało się 
po prowincyi Girone ogłaszając Rzeczpospolitą.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
BERLIN, 5 0  Kwietnia. Jenerał - porucznik hrabia von 

Canitz mianowany Ministrem Wojny.
—  Przez gazety Ilam burskie dowiadujemy się że wojska 

federalne zajęły Apenrade i Hadersleben.
-r- Rząd tymczasowy Schleswig - Ilolsleiński zatrzym ał 

bieg poczt między Nięztwami i Daniją.
PARYŻv 2 7  Kwietnia. Rząd tymczasowy wyrokiem 19 

bież. m. nakazał rozwiązanie zgrom adzeń Niem ców po De
partam entach wschodnich.

—  Dotąd znany wypadek wyborów' Paryskich jest nader 
przyjazny członkom Rządu um iarkow anego sposobu myśle
nia, jako PP. de Lam artine, Dupont, Arago, M arrast, a 
przeciwnie P P . Ledrn  Rollin, Blanc, F locon, Albert, oraz 
zapaleni dem okraci jak Raspail i Cabet, w porównaniu mało 
mają głosów za sobą.
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LONDYN, 2 6  Kwietnia. Sala tak zwanej Konwencji 
Ćhartistowskiej została za długi opieczętowana ze wszyst-
kiem co w niej było.

  Eskadra stojąca w Cork pod dowództwem sira Cli.
Napier odebrała rozkaz trzymać się w gotowości c|o wyj
ścia pod żagle za pierwszym znakiem.

—  Dziś konsolidy stanęły na 82.
AMERYKA. Nowiny z New-York dochodzą do 9 Kwiet

nia. Bill o pożyczce 16 miljonów dollarów został ostatecz

nie przyjęty.
  W  oczekiwaniu na kapitały i emigrantów’, których

burze polityczne Europejskie niechybnie przyniosą na na
sze brzegi, ma być wniesiony niezwłocznie na Izby bill, 
upoważniający każdego, nawet nie naturalizowanego, do 
nabywania i posiadania własności nieruchomej. Mówią że 
wielu francuzów niezwłocznie skorzysta z dobrodziejstw te- 
<ro prawa.

( Journ. de S. P. Psz. Polu, R. L )
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T om II.

XIV.
( C i ą g  d a l s z y . )

Po wyjściu Łaszcza Pani Kostyńska usiadła z robotą koło 
okna, a Helena zaczęła polewać kwiaty które zdawały się 
być dla niej niezbędną potrzebą w życiu. Pierwszą jej my
ślą po przybyciu do Warszawy było ozdobienie pokoju 
choćby kilku wazonami róż i gwoździków, geranii, jaś
minu, mirtu i innemi co przy pomocy Ewy najłatwiej dało 
się do skutku doprowadzić. Matka przy pierwszej zręcz
ności nabyła dla niej parę kanarków, piesek razem z nią 
odbył podróż, xiążki to samo, klawikord znalazł się w W ar
szawie, i tym sposobem w mieszkaniu za Żelazną Bramą 
znalazła wszystko co ją zwyczajnie otaczało, co do jej co
dziennych zajęć było potrzebne. Helena tak samo jak na wsi 
prowadziła gospodarstwo domowe, usługiwała matce, roz
weselała ją w kłopotach, a resztę chwil wolnych pędziła 
wśród swoich xiążek, muzyki, kwiatów, ze swemi ptaszkam 
i pieskiem. Dobiegłszy 18 lat, śliczna jak anioł, wprawdzie 
ustępująca w urodzie swojej ciotecznej siostrze, ale niewy
mownie ponętna wyrażeniem tych delikatnych rysów twa
rzy które wydają duszę pełną tkliwości i dobroci, Helena 
w salonnch Warszaw skich znalazła mnóstwo wielbicieli, lecz 

• dojrzały jej umysł i wychowanie religijne niemogły nieczuć

pewnego wstrętu do tej młodzieży co o kwestjach życia 
odzywała się z zupełną oziębłością, co otwarcie szydziła z 
wiary, obowiązków’ społecznych i prawdziwego uczucia. 
Ta powszechna lekkomyślność, te nieustanne sarkazmy, 
i plotki rozlegające się w około niej i przyjmowane za do
wód dowcipu i dobrej maniery, raniły boleśnie jej serce i 
zniechęcały ją do wyższego towarzystwa. Nieraz powróciw
szy ze świetnej zabaw'y, szczerze ubolewała nad swoją sio
strą i jej znajomemi, tęskniła do swego ulubionego zacisza 
wiejskiego, a niemogąc do niego natychmiast powrocie, 
prosiła matki żeby od tej nudy, od tego odurzenia których 
doświadczyła w świecie, pozwoliła jej przynajmniej kilka dni 
w domu odpocząć. Hrabina niejednokrotnie usiłowała ją 
wciągnąć w odmęt tego lekkomyślnego żj’cia w którem 
sama 'szukała zapomnienia tajemnych swoich zgryzot, pory
wała ją  z samotności i rzucała w’ samo ognisko ułudy, sy
stematycznie, uporczywde i ostrożnie pracowała nad pod
kopaniem zasad upojonych jej z dzieciństwa. Bóg wie dla 
czego! — może z tego samego powodu dla którego nało
gowy pijak zawsze pragnie mieć towarzysza do pijatyki. 
Może niemając wyraźnego postanowienia zepsuć siostrę, 
była ślepym narzędziem złego ducha, bo dusza raz przez 
niego podbita podobna jest do płomienia pożaru, który 
szerzy się we wszystkie strony, oblewa ogniem i chwyta 
w swoje łono wszystko czego dosięgnąć może i tym spo
sobem przedłużając byt swój, wzmaga się w potęgę póki 
ostatnie jego iskry na zgliszczach nie zgasną. Jakkolwiekbądż, 
usiłowania Hrabiny dostrzeżone przez baczną Kapitanowę, 
przy zupełnej otwartości między matką i córką zostały bez 
żadnego skutku. Helena długo usprawiedliwiała przed matką 
swoją cioteczną siostrę, lecz nareszcie sama spostrzegła jej 
zamiary, i lubo celu ich nie pojmowała, przecie postępo
wanie Hrabiny boleśnie ją  dotknęło. Chciała przestać by
wać u niej lecz Kapitanowa oparła się temu, już to z po
wodu związków Hrabiny które w interessach mogły jej 
niemało dopomódz, już też z pobudek tajemnych o których 
córce niewspomniała, a mianowicie dla tego że w salonach 
Ewy miała nadzieję znaleśó zięcia. Matki dorosłych córek 
bywają na wiele rzeczy wyrozumiałe. Oprócz tego jedna z 
niepospolitych przykrości na które Helena była narażoną w 
domu siostry, była to obecność Notkiewicza i jego deter
minacja do zalecania się —  determinacja protegowana przez 
Ew’ę i coraz zuchwalsza.

Polawszy wazony Holena rzekła z westchnieniem — Ma
mo! moje kwiatki trzeba by wynieść na słońce..........

Pani Kostyńska skinąwszy głową na znak zezwolenia, za
myśliła się i pod wpływem tęsknoty, która od pewnego 
czasu jej nieopuszczała, rzekła do córki:

—  Żebyś to znalazła sposób Helenko, zrobić ze mną to 
co z kwiatami, które przy troskliwe'm z niemi obejściu się 
przez cały rok prawie jednakowo rosną! Ale niestety! wio
sna naszego życia, raz przeminąwszy nigdy już niewraca, 
a w jesieni człowiek niczem już sobie nie wynagrodzi słońca



Swojej m łodości! Pamiętaj Helenko ze dla ciebie jeszcze 
wiosna, a ja ,uż w jesieni.

—  Ach. droga mamo! ja z innego punktu patrzę na 
różnicę naszego wieku. Gałązka topoli naturalnie jest m łod
sza, gięlsza i powolniejsza wiatrom niż drzew o od którego  
wzięła życie  i którego jest w ieńcem . LeCz cźyliż dla ga- 
łązKi może jaśnieć wiosna, gdy macierzysta topol widzi w 
koło siebie jesień? O me, m am o! topol i jej gałązka tak się 
z sobą zespoliły że  wszystkie koleje losu, cZasu i pogody  
obydwie inusżą dotknąć. W iosenne słońce dla tlich rów1 nie 
pożądane, tylko młoda galązsa z w iększym  upragnieniem  
swoje prątki do niego w yciąga, z gęstw i listków sw oich do 
niego się uśm iecha. Burza i jesień równie dla nich straszne, 
tylko ze w icher m łodą galęzkę prędzej pochw yci, niż lo- 
pol m ocną w swojej podstawie zachw iee.

—  -Słuszne porównanie zrobiłaś moja córko. T ak , istot
nie, ty jesteś koroną, ozdobą i całą radością t o p o l i !  —  m ogę  
ci w oczy powiedzieć ze się uważam za najszczęśliwszą z 
matek, ze  w twojej bogobojności i posłuszeństw ie, w two
jej m iłości, dobroci serca i zdrowych pojęciach o życiu, 
widzę dowód wielkiej i niezasłużonej przezem uie łaski Bo
żej, ale i w tym się niem ylisz, że  gdyby na tę gałązkę dla 
której jedynie żyję i którą się ch lub ię, burza i naw ałność  
imały się zw rócić, tuliła bym ją dó m acierzyńskiego łona 
póki by mi sił starczyło, a polem  —  potem jak topol co  
podstawę swoją ma w g łęb i ziem i, i ja bym w ziem i, w 
mogile widziała ostatnią moją nadzieję, ostatnią radość— bo 
na św iecie nic by mi nie zostało.»

Ten sm utny zwrot allegorii doprowadził matkę i córkę  
do łez , rzuciły się jedna drugiej w* objęcie i w tern nie- 
mein porozumieniu się najczystszych myśli ich dusz, w tem  
zlaniu się najtkliwszych uczuc dw óch serc ztij>ełnie sobie 
oddanych, anioł niebył by znalazł najmniejszej zakały ziem 
skiej. Podobne chw ile zdarzają się rzadko w ż y c iu  i d ługo  
trwać niem ogą, bo na dnie najpoczciwszego serca leży ga
dzina zepsucia którą nagły płom ień uczuć niebieskich m oże  
oślepić, odrętw ić, skurczy ć , ale nie zabić do szczętu— skoro 
płomień zgaśnie, gadziua rozwija na now o swoje obrzydłe  
przeguby, przemyka się |>o otchłani serca i na now o świad
czy o swojej obecności. Cala różnica między ludźmi w tein 
się zawiera, że jeden umiej drugi więcej karmi dostarcza 

gadzinie i ze są  takie otchłanie, takie ciem ności w któ
rych płom ień niebieski m gdy nie błyśnie.

Uspokoiwszy się i pragnąc prydzej przerwać zaczętą roz
mowę Kapitanów a rzekła do córki:

Moja Helenko, od daw nego już czasu zabieram się 
pomówić z tobą otwarcie o naszych stosunkach z Hrabiną.

D obnie matno, odpow iedziała H elena,— ja sama tego  
pragnę.

Siostra twoja utrzymuje tak świetny dóm  w W arsza- 
" le > ryłe ma związków iż wyrzec się jej znajomości było  
ky dla mnie z wielu w zględów  rzeczą jeżeli n iecałkow icie  
*>K‘podobnx u> najmniej bardzo niakorzystm*-

ci więcej, siostra twoja nigdyby mi podobnego żaprzaniU 
się nieprzebaczyła, a. co  gorsza i ty bez żadnej przyczyny  
stałabyś się przedmiotem jej prześladowania, m ogła byś 
by ć  społw arzona, ośm iana, wyszydzona. . . .

—  Mamo! przerwała H elena,— Ewcia nie jest zdobią do 
takiej podłości; —  ona lekkom yślna, popędliw a, lubiąca pu
stotę św iatow ego życia, a le-serce  ma dobre,

—  1 ja lak kiedyś m yślałam , odrzekła Pani K ostyńska, 
lecz bliżej przypatrzywszy się w idzę rzecz inaczej. W ych or 
wuuie jej było całkow icie zaniedbane. Brak zasad religij
nych, przykład pow szechnego zepsucia w w yższem  kole 
towarzystwa stolicy, nareszcie występna obojętność m ęża  
tia jej postępowanie i jego  w łasne wady zgubiły ją  bez 
nadziei u pamiętania się kiedykolwiek. W zdfygam  . się w  
duszy patrząc na tę nieszczęśliw ą, jak swoją m łodość, serce, 
um ysł i sum ienie rziica na pastwę ślepym popędom , jak 
niby obłąkana kołuje w  odm ęcie szaleństwa i zgorszenia. 
Niejestem w stanie w ypow iedzieć na jak niski szczebel war
tości moralnej w  oczach m oich upadła, z jakim sm utkiem  
dostrzegłam  w  niej zuchwalstwa kobiety nieznającej w ędzi
dła religii ani nawet opinii. Na cze'm się to skończy, to 
jeden B óg tylko wie;— co do mnie ostrzegam  cię Helenko  
żebyś ile m ożności unikała bliższych z nią stosunków . W iem  
że  to będzie dla ciebie b oleśn ie, lecz powtarzam ci bądź 
z nią jak z  ogniem , nie bardzo blisko i niebardzo też da
leko.

—  Ach! żebyś mam a w iedziała jak to trudno dla mnie 
być z kim kolwiek, a osobliw ie z siostrą, ani ciep ło ani 
zimno! W olałabym  stokroć zupełnie przestać u mej byw ać, 
tym  więcej iż tym sposobem  pozbyła bym  się jeszcze jed
nej z bardzo dotkliwych nieprzyjem ności.

—  C óż to za nieprzyjemność?
—  Jakże m am o? czy mama nieuw ażałaś że  Ewcia od  

pew nego czasu bardzo gorliw ie nabija mi tego P . Notkie- 
wieza do którego od dzieciństwa czuję wstręt m im ow olny. 
Przy mamie to jeszcze połow a biedy, lecz kiedy jesteśm y  
sam e jedne, to jak m i zacznie w ychw alać jakieś urojone 
zalety tego człow ieka, przyznam się że  niewiem  co z sobą  
począć, tak to faktorowanie wydaje mi się obrzydliwe, nie- 
zuośne, niepoczciwe! W tedy gniew am  się serjo na E w cię.
Nie nalem  koniec. P . Notkiewicz u niej zdaje się być jakby 
w e w łasnym  dom u —  nieustannie mi ofiaruje sw oje usługi, 
robi się taki wygadany, taki zuchw ały, że się ciągłe muszę 
rum ienić i uciekać od n iego . A ch, mamo! uwolnij rinńe od 
tego natręta,

Kapitanowa Zamyśliła się i rzekła —  dla tego trzeba bv 
pogniew ać się z Hrabiną.

*— O mój. Boże! ja z pow odu P . NotkiewicZa nawet sio*' 
strę mniej kochani. W iesz m am o, że nietnam najmniejszej', 
osłioty b yć jutro na tym balu, na który Ewcia nas zaprasza./ 
Jakieś przeczucie niedaje mi pokoju. O żeby to nam prę*.

- -*Wi w rócić na wieś!

P E T E R S B U R S K I .
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  T ak  —  trzeb a  nam  co spieszniej w racać  do dom u.
M ów iąq cóś o now ej w ojnie. Podobno wojna tak bliska, ze 
niektórzy  oR ieerow ie polscy z H iszpanii podali się do prze
niesienia w  k ad ry  wojska narodow ego. K ilku  z nich ju z  

przy jechało  do  kraju.

H elena zarum ien iła  się i spuściła oczy. M atka spojrzała 
na nią z boku i w estchnąw szy pom yślała  sobie —  P am ięta  
L udw ika i m oże w  tej chw ili spodziew a się ze i on po
w róci do W arszaw y. Ach! gdyby  te uczucia k tó re  m ia ł dla 
dziecka zachow ał i dla dojrzałej panienki, m oże bym  p rzed  
śm iercią  m ogła có rk ę  m oją og lądać szczęśliw ą. —  P o lem  
w racając do  przerw anej rozm ow y dodała  —  S m utno  nam  
będzie na wsi w czasie w ojny, jednak  m niej doznam y trw og i 
n iż  ci co się b ęd ą  lękali o synów  lub braci w alczących 

przeciw  nieprzyjacielow i.

  T ak , odpow iedziała dziew czyna w  p ó ł g łosa jed 

nak . . .
  ( jó z  takiego? zagabnęła  Pani K ostynska z u śm iechem ,

czy niem asz przypadk iem  w w ojsku jak iego  k rew nego  k tó 
re g o  ja  uieznam  i o k tó rego  życie  d rz e ć  będziesz:

  K rew nego  n iem am , kochano  m am o! odezw ała się H e
lena ośm ielona łagodnością  K ap itanow ej —  ale juzci jes t

człow iek dla, k tó rego  m am  w ielkie obow iązki. P . L udw ik  
R aw icz, w yśw iadczył m i w  dzieciństw ie tak w ażne d o b ro 
dziejstwo, tyle się p rzy łoży ł do m ego uksżtałcenia, ze te raz  
kiedy dojrzalszy w iek pozw ala m i lepiej ocen ić  to  co  po
siadam  z jego  łaski, kiedy z jeg o  p racy  zb ieram  plony, każde 
w spom nienie jego zacnej osoby rozrzew nia  m nie i w znaw ia 
w m oim  sercu  uczucie szacunku i wdzięczności. O dkąd  w iem  
i e  gdzieś na obcej ziem i, s łużącem u  w szeregach  naszych 
pułków  co chw ila zag raża  niebezpieczeństw o m ód lę  się za 
n iego  codzień  do Matki Boskiej i polecam  go  jej szczegól
nej opiece. Jeżeli pow róci do  kraju dla tego  żeby  w  uo- 

' W  veil b itw ach życie sw oje n a raża ł, czy liż m am a w eźm iesz 
mi za złe że  się będę  lękała o niego tak sam o jak  inne 

kobiety o sw oich b rac i i k rew nych?

  N ie H elenko, tego  ci za złe m ieć  n ieb ęd ę , w szakże
roztrząśnij dobrze swoje uczucie, czy niem a w nim  czego 
więcej , op ró cz  szacunku i w dzięczności? Zdaje m i się żeś 
dotąd nigdy jeszcze w  tym  w zględzie dob rze  nad sobą  się 

niezastanowiła?

—  Na cóż  b ym  m iała tak pilnie w yszuk iw ać to , co 
m oże gdzieś w  ostatnim  zakątku se rca  się kryje? Czy aż 
do tego  stopnia m am  być  su ro w ą  dla siebie samej żeby 
się dobrow olnie pozbyw ać naw et m arzen ia  o zam kach  na 

lodzie?

—  Q  moja có rk o , niewiesz jak niebezpiecznie oddaw ać 
się takim m arzeniom ! Im aginacja puszczona sam opas leci

jak  k am ień  rzucony  w p rzep aść  bezdenną co raz  chyżej, co
raz bystrzej i siłą  n iew strzyn ftnego  pędu  pociąga za sobą 
ro zu m , w olę, uczucie i c a łą  istotę człow ieka. M arzenie jest 
słodka truc izna , zgubna dla duszy przez sprzeczność  lego 
idealnego szczęścia k to rem  ją  łudzi z życiem  czynnem , pia- 
cow ilem , narażonem  na cierpienia i zgryzoty , co jest na
szym  udziałem  na ziem i. O w e zam ki na lodzie b łyszczą w 
p rom ieniach  s łońca , jak gdyby  były  z- b ry lan tów , ze świet
nych rub inów  i topazów  zbudow ane, lecz pam iętaj iz  wszedł
szy w n iepew ne ich podw oje cała budow a m oże upaść na 
ciebie, a w tedy zam iast ow ego  nadziem skiego szczęścia o 
k lórćin  m arzyłaś, znajdziesz tylko zim ną, lodow atą  mogiłę. 
Ale d o ść  tych  allegorii. P ow iem  ci w yraźń ie  moja córko 
co m nie za trw aża. G dybym  b y ła  pew n ą  zc i on  je s t dla cie
bie z tym  sam ym  usposobien iem , że d łu g a  roz łąka  i nowe 
znajom ości w św iecie n iezatarły  w jego  pam ięci.ob rązu  m ło
dej dziew czynki, gdybym  m ogła sądzić  zc B ogu podobało 
się p rzeznaczyć was jedno  dla d ru g ie g o -  b y ła b y m  zupeł
nie spokojną, była bym  najszczęśliw szą. Ale gdy  to wszystko 
niejest na niczem  pew nem  o p a rte , a tym  czasem  w iek twój 

u p ły w a .. .

—  O! m am o, te raz  rozum iem ! M am a się lękasz żebym 
czekając n a  P . L udw ika, k tó ry  o m nie m oże zupełnie za
p om nia ł, a przynajm niej serjo  nie m yśli, nie została starą 

panną? —  czy n iep raw da?

—  S ta rą  i n ieszczęśliw ą! odpow iedziała m atka z jakim ś 

tkliw ym  uśm iechem .

  Nie m am o —  rzekła H elena i m im ow olnie d ło ń  poło

ży ła  na se rcu  k tó re  od w zruszenia silniej zabiło w łonie— 
przyznaję się iż niekiedy w yobraźnia  łu d z i m nie jakąś na
dzieją że  P . L udw ik  zawsze jes t dla m nie przychylny i 
w tedy , n iepotralię w ypow iedzieć jak mi b łogo , jaka rozkosz 
c a łą  m oją istotę n ape łn ia . W  chw ilach tego  oczarowania 
ziemia wydaje mi się zupełn ie  inną , zdaje nli się że świat 
dop iero  co stw orzony , że w szystko co m nie otacza jest 
mW de, piękne i d o b re ; wszystko co koło  m nie uśmiecha 
się, jaśnieje w dziękiem  i śp iew a cudow n ie , słow em  jestem 
jakby  w raju. Ale w kró tce  potem  w racam  do rzeczywisto
ści _  pow iadam  sobie to sam o co m am a  d o p ie ro  co mó
w iłaś i s tok roć  w ięcej nad  to . P o jm u ję  dobrze że nieznani 
p raw a m yślić, ani m o g ę  sobie tuszyć żeby  P . Rawicz przez 
kilka lat roz łąk i, spotykając za g ran icą  tyle kobiet przewyż
szających [m nie u ro d ą  i ukształcen iem , m iał sobie głowę 
zap rzą tać  obrazem  prostej dziew czynki, k tó rą  kiedyś lubił 
w K utn ie . O  m ój Boże! ta ć  to  dosyć pom yślić  o tern co 
m ów ią  o piękności hiszpanek żeby  stracić  w szelką zarozu

m iałość   .
(Do/i. nasi.)
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